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W onczas szedł Jezus do m iasta, które zo- 
wią Naim , a z Nim szli uczniowie Jego, i rze­
sza wielka. A  gdy się przybliżył ku bram y m iej­
skiej, alić wynoszą  um arłego  syna jedynego m at­
ki jego: a ta była wdowa; a rzesza m iejska 
wielka z nią. Którą ujrzawszy Pan, ulitował sie 
nad nią, i rzekł jej. Nie płacz. I przystąpiwszy^ 
dotknął się m ar (a ci, co nieśli, stanęli). I rzekł; 
M łodzieńcze tobie m ówię, wstań! I usiadł on, 
który był um arły, i począł m ówić. I oddał go  
m atce jego. I wziął wszystkich strach, i wiel­
bili Boga, m ówiąc: że Prorok wielki powstał 
m iędzy nam i, a iż Bóg nawiedził lud Swój.

Nauka o M szy owiętej

Ten pocałunek, składany w  biegu M szy  ki*

kakrotnie przez kapłana, jest oprócz tego ozna­

ką gorącego pragnienia i tęsknoty, jaką w sobie  

czuje do połączenia się z Chrystusem i Świętym i, 

członkam i społeczności chrześcijańskiej. Następ­

nie idzie celebrujący kapłan na prawą stronę oł­

tarza i czyta Introit czyli wstęp do M szy świętej. 

Jest z nim zwykle ułam ek z Psalm u lub pism Pro ­

roków, odnoszący się do uroczystości przypadają­

cej na ten dzień, i kończący  słowam i „Gloria Patri"  

t. j. Chwała Ojcu.

Potem przechodzi kapłan na środek ołtarza i 

m ówi na przem ian z m inistrantem (służącym do  

M szy) po dziewięć razy Kyrie elejson (Panie, zm i­

łuj się nad nam i). Płaczliwa ta prośba odnosi się po  

trzykroć do każdej osoby Trójcy Przenajświętszej, 

a powtarzanie to oznacza usilność prośby.

Wąbrzeźno, dnia 31 s erpnia 1928 r. Rok 7

Po Kyrie następuje Gloria in excelsis Deo  

(Chwała na wysokości Bogu), Pienie to Anielskie  

składa się ze słów, którem i Aniołowie śpiewali 

chwałę Bogu przy narodzeniu Zbawiciela, Dal­

szy ciąg „Gloria" jest dodatkiem Kośęioła. Pienie 

to dlaetgo następuje po Kyrie, aby obudzić w ser­

cach wiernych nadzieję i otuchę, że wołanie o m i­

łosierdzie nie jest nadarem nem , gdyż przyszedł 

na świat Chrystus, którego przybycie powitali A- 

niołowie słowam i: „Chwała na wysokości Bogu, a 

na ziemi pokój ludziom dobrej woli:

Obróciwszy się twarzą do wiernych, tem i 
się do nich odzywa kapłan słowy: „Do  m inus  
vobiscum " (Pan z wam i) i odm awia Oracyę 
czyli Kollektę, t. j. m odlitwę, odejm ującą wspól­
ne prośby i życzenia wszystkich wiernych. Ora- 
cya ta jest nieom al w każdej M szy inną i jest 
zawsze prośbą o dobra i dary duchowne.

Po Oracyi następuje Lekcya czyli Epistoła, 
dlatego tak nazwana, gdyż czyta się w niej lub  
śpiewa wyjątek z jakiego listu (epistoła) Apo : 
stolskiego, lub innej części Pisma świętego. Przy  
jej odczytaniu lub odśpiewaniu odpowiada m ini­

strant: Deo gratias, t. j. Bogu niech będą dzię­
ki (za to. że przez Proroków i Apostołów udzie­
lił nam tyle tak pięknych i zbawiennych nauk).

Dalszy ciąg M szy stanowią: Graduał, Alle­
luja. Traktus i Sekwencya. Graduał otrzym ał 
stąd nazwę, gdyż dawniej odśpiewywał do lek­
tor na stopniach, czyli wschodach; składa on się 
z kilku wierszy psalm owych. Alleluja, t. j. we­
sołe pienie, znaczące „Chwalcie Boga“ , opusz­
cza się w czasie Postu. Zam iast niego dodawa­
no dawniejszem i czasy w dniach pokuty tak  
nazwany trakt, t. j. śpiew wolny, przeciągany, 
sm utnego brzm ienia, złożony także ze słów  
psalm owych. Sekwencye są to pienia kościelne, 
zachodzące w czasie W ielkanocy, Zielonych  
Świąt, podczas uroczystości Bożego Ciała i w  
M szach żałobnych, a że nie były wierszem  
ułożone, nazywano je prozą czyli sekwencyą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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A  P O I
D o  ś w . F i l i p a  N e r e u s z a  p r z y s z e d ł  r a z  m ł o ­

d z i e n i e c ,  n a z w i s k i e m  F r a n c i s z e k  S p a z a r a  i  r o z - ?  

w o d z i ł  s i ę  p r z e d  n i m  z  z a p a ł e m , ż e  c h c e  u c z y ć  

s i ę  p r a w a , z o s t a ć  D r - e m  p r a w  i a d w o k a t e m .

—  A  p o t e m ?  z a p y t a ł  Ś w i ę t y  —

—  „ P o t e m  —  o d p o w i e d z i a ł  m ł o d z i e n i e c  —  

b ę d ę  b r o n i ł  s p r a w  i w s z y s t k i e  ś w i e t n i e  p r z e p r o ­

w a d z ę " .

—  A  p o t e m ?  —  s p y t a ł  z n ó w  ś w i ę t y

—  „ P o t e m  s t a n ę  n a  W y s o k i e m  s t a n o w i s k u ,  

b ę d ę  b a r d z o  b o g a t y ,  o ż e n i ę  s i ę  z  m i l j o n o w ą  p a n ­

n ą  i b ę d ę  u ż y w a ł  ś w i a t a  i j e g o  p r z y j e m n o ś c i "

—  A  p o t e m ?  —  p y t a ł  d a l e j ś w i ę t y  F i l i p .

—  „ P o t e m  . . . p o t e m  —  o d p o w i e d z i a ł t r o c h ę  

z m i e s z a n y  m t o d z i e n i e c  —  n o , p o t e m , p o  d ł u ­

g i e m  ż y c i u  —  r o z u m i e  s i ę ,  b ę d ę  m u s i a ł  u m r z e ć .  

A l e  o  t e r n  l e p i e j m e  m y ś l e ć " d o d a ł  s z y b k o .

—  A  p o t e m ?  —  s p y t a ł Ś w i ę t y  p o w a ź n e m  

g ł o s e m  —  C o  p o t e m  b ę d z i e s z  c z y n i ł ,  g d y  p r z y j -

'E M . . . .
d z i e  d o  t w o j e g o  o s t a t n i e g o  p r o c e s u ?  G d y  t y  

s t a n i e s z  j a k o  o s k a r ż o n y  p r z e d  N a j w y ż s z y m  S ę »  

d z i ą ?

M ł o d z i e n i e c  z b l a d ł i i a  t e  s ł o w a  i z a m i l k ł .  

G r o ź n e  „ a  p o t e m *  g ł ę b o k o  u t k w i ł o  m u  w  s e r ­

c e  i w  p a m i ę c i  i  o d t ą d  ż y ł  t a k , b y  k a ż d e j c h w i ­

l i  m ó g ł  b y ć  g o t ó w  d o  u d a n i a  s i ę  n a  o s t a t n i  p r o ­

c e s  p r z e d  B o s k i m  T r y b u n a ł e m .

C z y t e l n i k u !  L a t a  c a l e  m o ż e  j u ż  p o ś w i ę c a s z  

s i ę  s t a r a n i o m  o  d o b r a  d o c z e s n e , o  p r z y j e m n o ś ­

c i  ż y c i a , o  u ż y w a n i e  ś w i a t a .

N i e m a  w  t e m  n i c  z ł e g o . I  o w s z e m  n a l e ż y  

s t a r a ć  s i ę  o t o , b y  t r u d e m  i  p r a c ą  z d o b y ć  s o b i e  

n a l e ż y t y  s p o s ó b  u t r z y m a n i a ,  a  r o z s ą d n e  u ż y w a ­

n i e  p r z y j e m n o ś c i i o d d a w a n i e  s i ę  g o d z i w y m  

r o z r y w k o m  r ó w n i e ż  j e s t d o z w o l o n e , b a c z  j e d ­

n a k , a b y ś  w  p o g o n i  z a  p i e n i ą d z e m , d o b r o b y ­

t e m , . . . . s z c z ę ś c i e m  —  z n a l a z ł c z a s  n a  z a d a n i e  

s o b i e  p y t a n i a : „ C o  p o t e m ? "

K r ó l e g i p s k i F u n d , k t ó r y  j e ź d z i ł  p o  E u r o p i e , z w i e d z i ł t a k ż e  P r a g ę . F o t o -  

g r a f j a  p r z e d s t a w i a  k r ó l a  F u a d a  w  t o w a r z y s t w i e  p r e z y d e n t a  M a s a r y k a  
p r z e d  k n m p a n j ą  v / o j s k o w ą .

Największy pożar 

W Szwecji.

W  f a b r y c e  p a p i e r u  w  S z t o k ­

h o l m i e  w y b y c h  w  n i e w y t ł ó m a -  

c z o n y s p o s ó b  o g i e ń . S t r a ż  

P o ż a r n a  z  S z t o k h o l m u  o g i e ń  

u g a s i ł a p o  4  d n i a c h .  S z k o d a  

w y r z ą d z o n a  w y n o s i  5  m i l j o n ó w  

k o r o n .
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Anegdoty o handlu
J - Z eb rą ! L A C H

l to m ię p a n za p ew n ia ł, że b ęd ę m ia fł m ie jsce 
d o sw e j śm ie rc i, a te ra z p o k ilku m ie­

s ią ca ch p a n zb a n k ru to w a ł i zo sta ję b ez 
p o sa d y .

— Ja k p a n m o że m ieć d o m n ie p re­

ten s ję? C zyż ja m o g łem p rzew id z ieć , że 
p a n ta k d łu g o b ęd z ie ży ł!

i  d o ży li

Ł  J i ju ż 
Ie a k tu 
ó i lo m o n

j va żn e,}

L ie czn ie 
ti ra zie ..

1 A !

w w a łych

Ki tca le .
i trw a łe ! 

m sw eg o 
i > v o g n iu

miru -

iZu? O n 
i że la za ,..

Vj E R .

kn p rzy j- 
p z/s tęp u je 
\d ia łte r —

T R U D N Y W Y B Ó R .

P a n i S tro jn icką w a sys ten c ji m^ka 

ku p u je su kn ię .
P a n n a sk lep o w a ro z ło ży ła k ilka n a śc ie , 

ró żn ych fa so n ó w . P a n i s ię n a m yś la .

— M o że w eźm iesz tę ró żo w ą ? —  p ro *  
p o n u je m ą ż zn iec ie rp liw io n y d łu g iem w y­

b ie ra n iem za ku p u .
—  T a k i fa so n ? P rzec ież teg o n ik t nie 

n o s i! —  o b u rza s ię żo n a . C zyż ch cesz ,T R A F IŁ A K O S A N A K A M IE Ń .

K a s ia ro b i za ku p y w sk lep ie sp o - żeb y s ię w szyscy za m n ą o g lą d a li  ̂
żyw czym . — N o to w yb ie rz tę n ieb ieską —

— O , ten b o ch en ek ch leb a ta k i le kk i! ra d z i m ą ż.
Z  p eu m o śc ią n ie trzym a w a g i. — A leż cz ło w ieku ! C o d ru g a ko b ie tą

— N ic n ie szko d z i, b ęd z ie p a n ience n a m ieśc ie m a p o d o b n ą . C zyż m o g ę rtf 
lże j n ieść —  o d p o w ia d a w ła śc ic ie l sk lep u .

K a s ia p ła c i za ch leb .

— A le tu b ra ku je ! —  w o ła 
sk lep u .

— N ic n ie szko d z i —  m ó w i 
b ęd zie p a n m ia ł m n ie j fa tyg i z

ta lc p o sp o lito w a ć /

w ła śc ic ie l

K a s ia —  
l iczen iem .

1 T E N T A K Ż E ?

U m a r ł ra c ! 1 u y ku p iec p . D a w id , zo­

s ta w ia ją c zn a czn e d łu g i, P o d :za s p u y rz ttu 
p rzem a w ia ra b in :

x — Ś m ie rć ta  je s t d la  n a s w ie lką s tra tą..

S łyszą c te s ło w a szep ce jed en z u czest­

n ikó w p o g rzeb u d o d ru g ieg o :

—  N o , n ie w ied zia łem , że i ra b in  
za jm u je s ię p o życza n iem n a p ro cen t!

WESOŁY KĄCIK
— Co? Pan żądass miljona posagu? A 

ja byłem przekonany, że pan się żeni z mo­
ją córką z m iłości.

— Żądając tak m ało, daję chyba dosta­
teczny dowód m iłośck

Dam a do swej przyjaciółki:

— Cóż, słyszałam, że puściłaś już two­
jego Karelka z kwitkiem .

— Oczywiście. Dobry i słodki chłopiec, 
ale tak się w ostatnich czasach roztył, że 
go nie m ogę schować do... szafy. (1

Gdyby.
—  Tatusiu! Czy buta pochodzi od buta?
Nie. Nawet dobrze byłoby na świecie, 

gdyby najwięcej buty m ieli ci, co nie m ają 
butów. «

— Ach. taka straszna burza i ulewa, a 
m ój Kostek wyszedł właśnie z

— Nie lękaj się, napewno 
do jakiejś knajpki!

— Ależ ja się tego właśnie

dom u.
schronił się

obawiam .

9u.

tylko charles-
>rych nw'' się

Jak to było?

— W idziałem wczoraj w teatrze m ęża 
pani, ale nic zauw i m u *

e= m ówił m i o tern.

C IĘ Ż K I W A R D N E K .

R zecz d z ie je s ię n r w ęd lin ia m i-
K u p u ją ca d a m a o św ia d cza '.

— K u p iła m u p a n a szynkę przed 
d w o m a tyg o d n ia m i. B y ła d o sko n a ła . Czy 
m o g ę d z iś d o sta ć ta ką sa m ą ?

- P : 'n t,zę p a n i dnb ro d r ie jkg _ j

o d p o w ia d a u g rzeezn io n y wędliniarz •— 
w ła śn ie w te j ch w il i p rzysła n o n m z  wf* 
d za rn i 1 0 sz tu k te j sa m e j jakości, jakiej 
sza n o w n a p a n i so b ie życzy .

P o d o k ła d n em o b e jrzen iu d a m a wybrała 
d w ie szyn k i i  p o w ia d a :

—  'W z ię ła b ym te dwie, ale czy pan 
m o że za p ew n ić , że to są z tego samego 
w iep rza , co i  ta m ta p ie rw sza ?

Przygoda.

Pan Kwargelduft pojechał do Krynitey< 
Pewnego razu wraca z przechadzki po la­
sie i m ówi zrozpaczony:

—  Jakiś bandyta napadł na mnie i ode­
brał m i złoty zegarek oraz portfel.

— M iałeś przecie przy sobie browning 
= powiada jego przyjaciel.

— Tak, ale w tylnej kieszeni spodni, to 
tam  bandyta jego nie znalazł. (1

Wymagający.

Gość: Kelner! W rosole guzik znalaz­
łam ! Cóż to za m oda?

Kelner: Najm ocniej przepraszam , ale za 
60 groszy nie m ożem y dawać całej kam i­
zelki. *1

W czasie wyścigów dookoła Francji.

Gospodarz zajazdu do cyklisty, biorące- 
go udział w wyścigach, który wstąpił ns^ 
chwilę do zajazdu, aby się pokrzepić i ru<  
szyć natychmiast w dalszą drogę:

— Ach. jaki pan zm ęczony!... Na pań-t 
skiem m i i u zostałbym tutaj przez kilka-. 
naś< e < / • ■ pan, jak ] . ’•u dobrze
Łrpui fcy awieze pow ieli zeł
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P ro jx iz y c ja  p a ń s k a  z a s z c z y t n a m  p rz y n o ś , m u s z ę  

o li o ś w ia d c z y ć , ż e s tra c iłe m  c a ły m a ją te k i je s te m  

ic d n y m , p rz e z  lo s p rz e ś la d o w a n y m  c z ło w ie k ie m .
—  O  n ie s z c z ę s n y  1 M u s ia łb y m  m ie ć s e rc e z k a ­

m ie n ia , pozbawiając p a n a je s z c z e n a d o b ite k , c ó rk i

I est twoją edyn«|
p o c ie s z y li. , 

„N ie , j]

Co <Weś ż o n ie  na g w ia z d k ę ?

—  K o n ia  w y ś c ig o w e g o .
—  H a ? W z b o g a c iłe ś s ię , w id z ę . N ie d a w n o  

b ra k ło  d  n ie ra z n a  s z k la n k ę p iw a .

— Achl D a łe m  je j ty lk o  p a rę k ilo .

Sędzia: A w ię c  p rz y z n a je s z , ż e k ra d n ą c p o rtfe l, 

n a w a łe ś u cz u c ia  s tra c h u ?

—  T a k ! B a łe m  s ię , ż e je s t p u s ty .

„S g ro s z y n a p iw k u ? C o z a s k e p ic c ,a , 

s z c z ę ś c ie , ż e o trz y m a ł tw a rd y  k o tle t, o d e g rz a n ą  U a < , 

1 0 -g ro s z o w y p a p ie ro s z a 3 0 g r t ż e p a y  ra c h u i.K -  

z a s z ła o m y łk a ®  2 0 g r!
( „B e rlin ę s k e  T id e n d e ")

Rozczarowany widz.

P e tro n e lo , id z ie m y  d a le j. O n  je j

/„N e b e ls p a lte r") .

T e śc io w a :  .
—  O b y ś m y  s ię ty lk o  n ie s p ó ź n ili d o  p o c ią g u !

Z ię ć : .
—  N ie m a s tra c h u , m a m o ! N ie s p ó ź n ię s ię d  

p o c ią g u , k tó ry m  tv  o d je ż d ż a sz !

. • - -i -i—  U s k a rż a s z s ię c ią g le , a z y je s z ja k w  ra ju !  

Ż o n a :

—  O  ta k !

ja k  E w a .

N ie m a m s ię w  c o n a w e t u b ra ć .

„C h o d ź ,  

n ie tra fi/ '

i i o m u  je s z c z e  je d n ą .' 

i ( „K a r ik a tu re n ") .

Rady mędrca.

D o  w ie lc e  ś w ią to b liw e g o  m ę d rc a  p rz ys z ła  k o b ie ta ,  

a b y  z a s ię g n ą ć je g o  m ą d ro ś c i:
—  W ie s z , m ę d rc u , w ie le  w ię c e j o d in n y c h . C z y  

n ie  m ó g łb y ś m i p o w ie d z ie ć , ja k  m a m  p o s tę p o w a ć , b y  

z a w s z e ro b ić , c o  n a le ż y ?  . . ..
—  J e ś li m u s is z ro z s trz y g a ć —  o d p o w ie d z ia ł 

m ę d a e c —  w y b ie ra j to , c o b ę d z ie d la c ie b ie n a j­

n ie p rz y je m n ie js z e . W te d y  n a p e w n o  z ro b is z  to ,  c o  n a le ż y .

—  J a k w  s ta ro śc i je s z c z e z a c h o w a ć p ię k n o ? —  

p y ta ła  d a le j k o b ie ta .
—  Z a s tę p u ją c  p ię k n o  c ie le s n e , p ię k n o ś c ią  d u c h o w ą

i d o b ro c ią —  o d rz e k ł:
—  M ą ż z o b a c z y ł in n ą k o b ie tę : je s t m ło d s z ą  

w ię c e j m u s ię p o d o b a —  b ia d a ła w  d a lsz y m  c ią g u  

o b ie ta . —  P o w ie d z , m ę d rc z e , c o  m a m  u c z y n ić , b y  

g o z a c h o w a ć d la  s ie b ie ?
—  M u s is z g o  k o c h a ć w ie rn ie j, c z y ś c ie j, b a rd z ie j, 

n iż in n e .
—  P o m o g ło b y to  n a p e w n o —  o d p a r ła z w e s ­

tc h n ie n ie m , g d y b y m ą ż m ó j b y ł ta k  m ą d ry , ja k ty .

—  L e c z ... w te d y n a p e w n o  n ie b y łb y s ię  z  to b ą  

o ż e n ił —  z a u w a ż y ł s ta rz e c .

In s p e k I
N ik t n i  

c ie lk a s to ją i  

te ż u w a ż n a
—  P a i J 

c h c e w y jś ć .

10LNEJ.
- I le  je s t 5  m n ie j 4  ?  

1 ; fra s o w a n a  n a u c z y -  
k  z u je p a le c . Z a ra z

R p a n a in s p e k to ra .

P a s to r: I 

p a n i p o n io s ł i|  

o p a n o w a ć , i  

ż a ło b ie p o c i i  

W d ó w , 
w d o w ą  n  e lz

K'E.
' w ie lk ą  s tra tę  ja k ą  

p  i, trz e b a  s ię  ;e d n a k  

'• n , k tó ry p a n ią w

b e , k tó ż s ię o ż e n i 

i c z w o ro  d z ie c i

P a n  A n d a e j p rz y c h o d z i d o  b iu ra  z a s p a n y i n a p ó ł 

p rz y to m n y . K o le g ó w  o g a rn ia  z d u m ie n ie . C z y ż b y  p a n  

A n d a e j, w z o ro w y  m a łż o n e k  i u a ę d n ik  m ia ł s ię  p u ś c ić ?  

K tó ż w ie ? P o p e w n y m c z a s ie o d w a ż a s ie s p y ta ć  

e d e n z  b liż s z y c h z n a jo m y c h :
—  C ó ż  c i to  A n d rz e ju ? W y g lą d a s z  l ic h o . M ia łe ś  

m o ż e p o s ie d ze n ie n o c n e ? C o ? P rz y z n a j s ię !

O b u rz o n y d o ż y w e g o p a e s z y ł g o p a n A n d rz q  

s p o jn e n ie m  i o d p a r ł u ro c z y ś c ie  ।

—  Is to tn ie n ie z m ru ż y łe m  o k a te j n o c y . Z o n a  

m o ja d o s ta ła s tra s z n e g o k a ta ru , ja z a ś m u s ia łe m , 

o c z y w iś c ie , z a  k a ż d e m  k ic h n ię c ie m  p o w ie d z ie ć :

—  „N a  z d ro w ie  1 "

W hotelu.

„C o  tu z a p o rz ą d e k ? D a liś c ie m l je d e n c z a rn y  

i je d e n b ro n z o w y ta e w ik ."  . . . . . ,
„T o c ie k a w e  1 T o s a m o z a rz u c ił m i d z is ia j ju z  

ja k iś d ru g i p a n /' , T - , j  /a
( ..B e r lm g s k e  T id e n d e 0 -

w N ig d y  u  d  

^ D la c z e g  

„O n  n a p '-

a n e m  n a n c

be spalter*K


